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W ielk ie  burze  dz ie jow e p rzew yż­
szają  zaw sze  ta k  gruntow nie cały 
układ s to sunków  nietylko politycz­
nych i państw ow ych, ale również 
spo łecznych , *  narodow ościow ych, 
kulturalnych i w szelk ich  innych na 
objętym przez  nie te ren ie ,  źe  s ta ­
now ią jak gdyby punkty zw ro tne w 
biegu historji w szechśw iatow ej.

N ow a era , jakiej św iat cały o c z e ­
ku je  po szczęśiiw em , oby już jak 
najszybszem  zakończen iu  wojny o* 
b ecn e j ,  da zap e w n e  znow u w o l­
ny ro zp ęd  energji spo łecznej i 
narodow ej w  tych zbiorow iskach, 
k tó re  nie ugną się  pod klęskami 
wojny. W raz  z now eni p o d k re ­
śleniem  roli pańs tw a i całego 
skom plikow anego  jego  aparatu  
p rzyjdzie  czas  na p rzysp ieszen ie  
p ro c e s u  utrwalania poczuc ia  n a ro ­
do w eg o  i o s ta teczn eg o  krysta lizo­
wania się jego ideołegji w  owych 
zb io row iskach  ludzkich, k tó re  o b e ­
cn ie  albo po czu c ie  to  zatraciły, a l­
bo  też  je sz c z e  w sob ie  go nie o d ­
nalazły.

Z aznaczyć  jednak  należy z góry, 
ź e  p ro cesy  te , jak w ogóle w szel 
k ie  rezulta ty  ferm entu  w sk o m p li­
kow anych  s tosunkach  sp o łe :zn o -  
narodow ych , nie dadzą  się bynaj­
mniej ująć zaw czasu  w jakąkolw iek  
schem atyczną  formułkę. Nie w ie ­
my w ięć np., czy rów norzędn ie  z 
objaw am i budzenia  się do życia 
narodów  o uśpionej zupełnie  psy­
ch ice  zb io row ej,  nie będziem y o b ­
serw ow ali i z jaw isk  innych, w ręcz  
odw rotnych , np. zaniku pewnych 
o d rębnośc i  p lem iennych i naw et 
językow ych  w  innych znow u zbio­
row iskach  na rz e c z  w iększych o r­
ganizm ów  państw ow ych  lub naro ­
dow ych. Form y krystalizowania się 
narodow ości nie znalazły do tych­

czas  sw ego  ujęcia w jak ieko lw iek  
s ta łe  te o r ie  naukow e. W iadom o 
tylko, ze w szelak ie  „im ponderabi-  
lie“ odgryw ają tu c z ę s to  ro lę d e ­
cydującą .

Z  zagadnień narodow ościow ych  
Europy  Zachodnie j budzi z .tein już 
dziś niemałe za in te resow an ie  dalszy 
p rzeb ieg  budzenia się od ręb n eg o  
poczuc ia  na rodow ego  w śród  Ir land­
czyków  i F lam andów . O b a  te  p r o ­
cesy  krystalizacyjne, ro z p o c z ę te  na 
zupełn ie  odmiennem podłożu  i w 
całkow icie  odmiennych w arunkach  
b ęd ą  zapew ne toczyły się  zupełn ie  
sw oistem i drogami.

N iem niej c iekaw e zm iany z a c h o ­
dzić zap ew n e  będą  i na pó łw ysp ie  
Bałkańskim, gdzie zw łaszcza  lu d ­
ność  M acedon ii ,  rozryw ana p o m ię ­
dzy S e rbów , G reków , B ułgarów , a 
naw et Turków  i A lbańczyków, n ie ­
p rędko  zapew ne  jeszcze z n ieskry- 
s ta lizow anej grupy etnicznej p r z e ­
kształci się ria naród o zdecydo-

nio w szystk ie  narodow ości m ie jsco ­
w e w jeden  silny organizm, pełen 
sw ois tego  uroku i n iepospo lite j  tę  
żyzny kulturalnej.

Stuletni w ysiłek  państw ow ości 
rosyjskiej nie pozos ta ł  oczyw iście 
b ez  skutku. O słab ia  tu znacznie 
moc polskości, zapuśc iły  natom iast 
gdzieniegdzie  k o rz e n ie  wpływy ro
syjskie Ponadto  z a ś — budzić się

w a n e j ' f i z i o g n o m i  i k u i  tu r ał n e j o k r e ­
ślonej woli państwowej.

N ajdon iośle jszy  jednak wpływ na 
da lsze  losy kra jów  sąsiednie h i n a ­
w e t może na ukształtow anie s to ­
sunków’ na całym w ogóle W sc h o ­
dzie Europy, będzie  mbdo u trw ale ­
nie się poczucia  narodow ego W tym 
lub innym kierunku w śród w ie lo ­
milionowych mas ludu litew skiego, 
b ia łoruskiego i rusińskiego m iędzy 
N iem nem  a Dźw iną i między B u ­
giem a D nieprem . P ięc iow iekow e 
w spólne  losy związały kraj ten  sil 
nymi węzłami z P o lską  i p rze sy c i­
ły roz leg łe  j e g o o b s z r ry  silnymi p ie r­
wiastkam i polskości. Później, w  
dz iew ię tnastem  stuleciu sp ad ać  tu 
zaczę ły  po tężne  uderzen ia  miota 
rosy jsk iego , rozw ala jącego  d o ty c h ­
czasow y  układ s tosunków  i n iszczą­
ceg o  z niesłychaną bru talnością  c a ­
łe te  grube i silne pokłady bytu 
polskiego, k tó re  spajały  p o p rz e d ­

zaczęly w n iek tórych  z tych miej 
scow ych grup plem iennych dążenia 
do zupełnej sam odzie lności.  Z a ­
awansowali się już Wcale pow ażnie 
w  tym kierunku zw łaszcza  Litwini, 
w pewnym stopniu  rów nież— Rusi- 
ni czyli Ukraińcy, najsłabiej, n ie­
mal prawie w c a le — Białorusini.

Ale w szelk ie  w o g ó le  do tychcza­
sow e próby w tym Względzie są, 
jak dziś, je szc ze  ..tylko próbami. 
Św ieży przykład Aibanji świadczy 
najlepiej, że  naw et prąy dobrej 
woli i zgodzie  ca łego  k oncertu  e u ­
ropejsk iego  nie zaw sze  m ożna s tw o ­
rzyć żywy organizm narodow y z 
grupy plemiennej, k tó ra  posiada 
wprawdzie jeszcze  o d rę b n o ść  języ­
kow ą, ale zatraciła już zupełnie 
żywe tradyc je  h istoryczne. N iepo ­
dobna też w tej chwili p rzew idz ieć , 
jaki przeb ieg  będzie  miała k rys ta ­
lizacja poczucia  na rodow ego  w śród 
mas etnicznych nad górnym N iem ­
nem i d o rzeczem  Prypeci.

W iadom o jednak, że  sp raw a ta 
ma dia narodu polsk iego  znaczen ie  
w p ro s t  p ie rw szorzędne . P rzede- 
w szystk iem — na obszarach  Litwy i 
Rusi zam ieszkuje stale  około  trzech  
miljonów Polaków , . tw orzących  w 
tym kraju całą niemal w ars tw ę  kul­
turalną. Budow a nowych tw orów  
państw ow ych b e z  niej, a tem bar- 
dziej w brew  niej, je s t  r z e c z ą  w 
wysokim stopniu ryzykowną. S k u ­
pione w  w arstw ach inteligencji p o ­
kłady wyrabianej i dziedziczonej 
wiekam i kultury są  na jczęśc ie j tym

balastem , który  utrzymuje o k rę t  w 
rów now adze .

P ow sta jące j obecn ie  P o lsce  za ­
leżeć  musi na utrzymaniu jak naj­
śc iś le jszeg o  kontak tu  zarów no z 
rozsianym tam mniej lub więcej 
g ę s to  żywiołem polskim, jak i z 
temi calem; grupami narodow ościo- 
wemi, k tóre , choc iaż  wyrosły z od­
rębnego  pnia, z ra s ta ły .s ię  jednak 
w ciągu w ieków  z państw ow ością  
po lską , tw o rząc  wspólnie żywy, 
Wspaniale rozkw ita jący  organizm. 
C ały  p rzeb ieg  naszych dz ie jów  jest 
najlepszym dow odem , źe  ob ce  nam 
są najzupełniej w szelk ie  tendenc je  
gnębienia  inny ch narodow ości.  To 
te ż  i w  przyszłości, w razie roz­
szerzen ia  się granic Polski poza 
N iem en i Bug, zadaniem  naszem 
byłoby nie narzucanie komukolwiek 
naszych cech  narodow ych, a le  uła­
twianie i odpow iednie  sk ierow yw a­
nie p ro c e só w  .rozw o jow ych , k tó re  
te raz  dop ie ro  krystalizow ać się z a ­
pew ne zaczną  os ta teczn ie .

Hymn polski w fleiryce. >

Hei, Orle Biały, pierzchły dziejów mroki. 
Leć dziś wspaniały hen na lot wysoki— 
Ńad pola chwały, nad niebios obłoki, 
Ponad świat cały—wielki i szeroki.
Hej, Orle Biały, ongi tak zrani on/. 
Zbyt długo brzmiały pogrzebowe dzwony, 
Rozpaczne szały i żałosne torty— 
Wiedź nas na śmiały Czyn nieustraszony!

Hei! Na bój! Na bój! gdzie wolności zorza! 
Hej!Na bó;!Na bójizą Polski brzeg morza! 
Za Polskę wolną od tyrańskich tronów, 
Za Polskę dawną, Piastów, Jagiellonów!
Hej! Na bój! Na bój! Taka wola Boża, 
Hej! Na bój! Na bój! za Gdańsk i brzeg

morzą!
Za ziemię cala tę rodzoną naszą.
Za wolność wszystkich, za Naszą i Waszą!

*) Ułożył i skomponował 1. J Paderewski 
(Polak w Danji, Kopecba. a 23.8 191$).
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Francia webec sukcesom 
wojennych.

(R la s t ł - o je .—O o d a ty s k a s t ie  z i e ­
m i  o j c z y s t e j . —„ C u d  n a d  SVSas».
n ą .“  — P o d  znsakiem  z w y c i ę ­

stw ® .)

Paryż, xve wrześniu.
Francuzi są tak upojeni zwycięstwa­

mi i tak pełni radości ze zwrotu jaki 
dokonał się na frontach, że wogóle nie 
zwracają uwagi na to, co się. mówi i 
pisze o konieczności pokoju tak w kra­
jach neutralnych, jak w ‘nieprzyjaciel 
skich. Po 4 łatach walk i nadziei świta 
im godzina oswobodzenia. Cokolwiek 
bowiem mówili mężowie stanu o poli 
tycznych celach wojennych, zarówno dla 
przeciętnego obywatela poza frontem, 
jak $ dla ,'poilu“ nie było w zasadzie 
innego bezpośredniego celu, jak odzy­
skanie ojczystej ziemi i to nie drogą 
daru z ręki wspaniałomyślnego zwycięz­
cy, lecz przez w>alkę podjętą i opartą 
na własnej sile i mocy.

„Właściciel Winnicy“ rozpoczął wino­
branie, Francja zbiera plony ze swego 
zasiewu, z zasiewu heroizmu i ofiarno­
ści dla wielkiej sprawy. Angielskie, 
belgijskie, włoskie, portugalskie, ame­
rykańskie amije składają w ofierze krew

serdeczną, celem oswobodzenia znisz­
czonych terytorjów tak, jakby to była 
ich własna ojczyzna..,1. Tak pisze je­
den z największych patrjotów francus­
kich.

Rocznicę bitwy nad Mamą obchodzo­
no tym razem w szczególnie podnios­
łym nastroju — ofiara tych co padli nie 
była daremną. Wypadki z przed czte­
rech tat objawiły się w nowem świetle, 
a ci, którzy mówili o „cudzie z nad Mar 
ny,“ złożyli obecnie (gdy się ten „cud“ 
znów powtórzył) należyte uznanie ge­
niuszowi dowódcy i dzielności armji.

Nawet Monsignor, ,bisku? z Arras u- 
znał za odpowiednie w uroczystem ka­
zaniu powiedzieć, co następuje:

„Idzie tu nie o „cud“ w dosłownem 
tego słowa znaczeniu, cud, w którym 
działa wszystko Bóg, a ludzie są bez­
czynni. Wojna nie może liczyć na te ­
go rodzaju cuda. Najbardziej nieocze­
kiwane zwycięstwo jest wynikiem dziel­
ności żołnierzy i genjusżu wodza. Mi­
mo to, gdy oba te czynniki stoją u ze­
nitu, jest jeszcze coś, co stoi poza siłą 
najdzielniejszej ręki i najgenialniejszego 
umysłu, coś, od czego zależy wygrana 
i przegrana w straszliwej grze toczonej 
na polu bitwy. Ci, którzy w nic nie 
wierzą, nazywają to zbiegiem okolicz­
ności, ci zaś, którzy wierzą w O patrz­
ność czuwającą nad biegiem praw ludz­

kich, uważają za wynik woli Pana Za­
stępów...“

Sesja Izby zaczęła się pod znakiem 
niebywałych sukcesów, wobec których 
zapomniano o politycznych sporach. 
Zwolennicy Malvy’ego n e odważyli się 
występować z swymi machiavellistycz- 
nymi planami, a kwestja międzynarodo­
wej konferencji socjalistycznej zmieni­
ła się zasadniczo pod wpływem wojen­
no politycznych wypadków. Na ulicach 
porozlepiane afisze ostrzegają publicz­
ną opinję przed próbami pokoju kom­
promisowego, podejmowanemi ze stro­
ny niemieckiej.

Jak yr ięd u |ą
b o l s z e w i c y ?

Z okazji zbrodni bolszewickiej, doko­
nanej na braciach Lutosławskich, p. W. 
B. podaje w „Przeglądzie Wieczornym“ 
zarys komisarjatu do spraw polskich, 
który daje przykład urzędu i urzędowa­
nia bolszewickiego.

Komisarjat, pisze p. XXL B., zajmuje 
duży pałacyk Tazakowa, przy zbiegu 2-u 
ulic. Mniej wtajemniczeni w rozkład 
domu wchodzą od frontu przez paradne 
wejście, jak to się mówi w Moskwie, 
bywalcy wolą przejść przez podwórze.

W obszernej dolnej sali siedzi sekre­
tarz główny, towarzysz Próchniak, z ca­
łą plejadą urzędników, pukających w 
Hamondy i Underwoody. Wszystko k> 
dzieje się rm tle prześlicznego umeblo­
wania w stylu Ludwika XV, gdyż Laza­
rów, bogacz moskiewski, mający około 
100 miljonów rubli majątku, niczego so­
bie, a temsamem i Komisarjstowi eie 
żałował. Stoją w tej sali dwa forte­
piany, prześliczne mebelki stylowe, zaś 
sufity są ozdobione w artystyczne ma­
lowidła doskonałego pędzla.

Duża ta sala służy również za po­
czekalnię dla tych, którzy chcą „poga­
dać“ z komisarzem Leszczyńskim, lub 
z Bobińskim, gdy go ten zastępuje. C e­
remonii w Komisarjacie niema żadnych. 
Każdy wchodzi kiedy chce i jak chce. 
W paltocie lub bez, w czapce na gło­
wie lub w ręku, według swojej woli i 
zdaje mi się, że gdyby vto wszedł do 
Komisarjatu z rozpiętym i odek jącym 
parasolem poncd głową, nikogoby to 
nie zdziwiło.

Do komisarza prowadzą z sali drzwi 
na prawo; na nich lśni prosty napis: 
„Komisarz“. Nikt, chcąc tam wejść, nie 
melduje się, bo to burźujskie przesądy. 
Kto chce, otwiera drzwi i zagląda, je­
śli komisarz jest, wchodzi, jeżeli go nie­
ma, czeka dalej. Na ten fakt, że ko­
misarz jest kimś lub czemś zajęty, nikt



I  p. Marla Kubala.
Lwó*. 2 października.

W zacisznem mieszkaniu przy ui. Kur­
kowej zmarł onegd&j późn> ni wieczo­
rem Ludwik Kubala.

Ułożyła się na sen wieczny czcigod­
na osiwiała głowa, zamknęły się oczy, 
co mądrze a - bystrze umiały patrzeć w 
przeszłość i odczytywać zawiłe jej hiero­
glify, zmartwiała ręka ożywiająca na 
kartach zamarłe dni, przestało bić serce 
co przez poznanie i ukochanie prze­
szłość. wiodło naród na drogi lepszego 
jutra, odszedł w zaświaty wielki histo­
ryk, artysta niepowszedniej miary, co w 
epopeję narodową przetwarzał suche 
wzmianki kronikarskie.

W cichym a znojnym trudzie, w żmud­
nej a benedyktyńskiej pracy wśród 
przeciwności dnia codziennego, pod 
piórem tego genjalnego historyita-epika 
zmartwychwstała tragedja XVII stulecia 
z tem, co w niej było wielkie i małe, 
z tern, co było tragiczne'i śmieszne.

Rok każdy dorzucał cegiełkę nowego 
tomu studjów do wielkiego gmachu od­
budowy przeszłości, a z kart każdego 
wiało to samo ukochanie, umiłowanie 
dnia wczorajszego, biła z nich ta sama 
potęga myśli i uczucia^ tętniło w nich i 
pulsowało żywą krwią życie minionych 
dni. Wiała poezja wykwintnego i wy­
twornego artysty. A dodać trzeba i 
podkreślić, że twórczość ta, wprost ży­
wiołowa, rozsnuwała się na tle szarzyz­
ny. walki o chleb powszedni, ria tle 
jednostajnego dnia pracy szkolnej, roz­
świetlanego jedynie miłością, przywią­
zaniem serc młodzieńczych, chłonących 
z zapałem słowa mistrza... nauczyciela.

Skromny, nie szukający zaszczytów i 
uznania, znajdujący zadowolenie jedynie 
w swej pracy i twórczości, ukochany 
nauczyciel młodego pokolenia stał się 
nauczycielem narodu całego, pod któ­
rego słomiane strzechy księgi jego nie­
raz schodziły. Wykwintny pisarz, ge- 
njalny historyk, zyskał popularność w 
szerokich warstwach społeczeństwa, po­
pularność, jaką mało który pisarz, na­
wet nie naukowy, poszczycić się może. 

** *
Ludwik Kubala urodził się w Galicji, 

we ws' Kamienica, w r. 1858. Ukoń­
czywszy szkoły średnie odbywał studja 
na uniwersytecie wiedeńskim i krakow­
skim, gdy wypadki roku 1865 zamknęły 
mu drogę do oficjalnej kariery. Jako 
członek Rządu Narodowego, Kubala był 
jednym z tych, którzy najwięcej zdzia­

łali w  Galicji, tak bardzo podówczas tej 
opieni potrzebujące).

Profesor gimnazjalny, członek kores­
pondent Akudemji krakowskiej, radca 
szkolny i konserwator bibljoteki Pawli­
kowskich we Lwowie, Kubala wydał 
szereg niezmiernie cennych prac źród­
łowo Historycznych, będących Substra­
ten» do wie la ozir ł późniejszych, pod­
waliną w obecnej nauce histurji ojczy­
stej.

Vv śród dzieł tych przede wszy stkiem 
wymienić należy tak popularne, jak żad­
na przed riią książka historyczna, „Szki­
ce historyczne1. Następnie idą: „S ta­
nisław Orzechowski i wpływ jego na 
rzecz pospolitą wobec reformacji XVI. 
wieku1- (Lwow, 187U), , Jan Czarnków* 
SKi i jego Kronika“  (Warszawa 1871), 
„Handel i przemysł z czasów Stamsla 
wa Augusta - (Kraków 1872), „K ilka  u- 
wag nad powstaniem i znaczeniem ce­
sarstwa rzymskiego1- (Lwów 1880), 
„Kopernik i Luter“  (Bibijoteka war 
szawska), „Jerzy Ossoliński“ (Lwów 
1885) i wiele innych, wśród których o- 
statniem dziełem była „W  o j n a 
szwedzka“ .

Füllt im. Bartosza Obwac 
Itójii w NosKwIb.

Por. Hertz, który przybył w tych 
dniach do Warszawy z Moskwy, opowia­
da interesujące szczegóły o pułku im. 
Bartosza Głowackiego w Moskwie. Pułk, 
złożony z 2 kompanji szeregowców i 
bardzo znacznej liczby < f,cerów, zajmo­
wał się. głównie ochroną Polaków i za­
bytków polskich. Wobec możliwości 
rabunku i zniszczenia pilnowano np. 
takiego skarbu jak „Bitwa pod Grun­
waldem*1 Matejki1-, który znajdował się 
w mieszkaniu Lednickiego.

Dowództwo pułku sprawowali kolej­
no pułk. Ziemiański, Krzywobłocki i M a­
jewski.

W ostatnich czasach stosunki pułku 
z bolszewikami pogorszyły się; areszto­
wali oni oficerów pułku: Podgórskiego, 
Pisarskiego, a w końcu pułk. Majew­
skiego.

Żywot pułku stawa! się z dniem każ­
dym coraz cięższy, stosunki coraz 
trudniejsze, aż nakoniec przyszedł na­
kaz rozformowania go.

Ten sam los spotkał i drugą forma­
cję, mianowicie oddział kawalerji pol­
skiej, którego dowódcą był por. Bru- 
liński.

üotaiiic i lite ra c k ie .
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„ M i a s t a  ü o i a r l o “ .

Doszła do nas nowa książka Żuław­
skiego p. t. „Miasta umarłe.11.

Żuławski patrzył na- stronice, tego 
zbioru swoich refleksji mdlejącą źreni­
cą śmierci. Mija już przecież irzy lata 
od chwili jego skon-».. Obecna jego 
książka jest jak gdy iły gł sem z za­
światów. Miłośnicy mieatu Żuławskiego 
powitają ją napewno radośnie. Znów 
przemówi do nich miły, znany głos po­
ety myśliciela.

Książka ta jest aktorem wrażeń z 
podróży po starych miastach Niemiec,, 
Włoch, Szwajcarji i Btowancji.

Książka Żuławskiego daje jasne, cL 
che na-troje tego rod«aju podróży. W er 
źmie Więc ją każdy do-sęki, jaku zwiastu­
na tych chwil, gdy znów otworzy się mo­
żliwość skąpania się, w wodach Adria­
tyku, czy morza Śródziemnego.

W książce tej znajdujemy bardzo in ­
teresującą opowieść: p. t. „Noc Fte^u- 
lańska". Jest to niezwykle dowcipny 
feljeton, zamykający W sobie przygodę 
romansową. Poeta opowiada ją- tak 
zgrabnie, że nawet zazdrosna kobieta 
wysłucha jego opowieści bez zakłopo­
tania.

Jedną z ciekawszych rzeczy jest roz­
prawka z Zaccuni in, znakomity:® artystą 
dramatycznym wSoskim. Żuławski in­
teresował się gorąco teatrem i sztuką 
aktorską. Uwagi jego o grze aktorskiej 
zasługują na poważną analizę.

U
Zmiany wśród duchowieństwa 
Djecezji Lubelskiej i Podlaskiej

(j) Wikarjusz par. Łukowej delt. Bił 
gorajsltiego ks. Wład. Jscniacki został 
przeniesiony na takież stanowisko do 
par. Tomaszów. Wikarjusz par. Krze­
szów dek. Biłgorajskiego ks. Aleks. 
Czajkowski został przeniesiony na ta- 
k<eż stanowisko do par. Łukowej dek. 
Biłgorajskiego. Wikariusz par. Wilków 
dek. Puławskiego ks. Wal. Machoń zo­
stał przeniesiony do par. Krzeszów

de; v Biłgorajskiego. Wikarjusz- par. 
Moi-Hborzyce: dek. Janowskiego ks.- Jó- 
zeDGładysz został przeniesiony- na ta­
kież stanowisko do par. Wilków dek. 
Pc&jwskiego. Administrator par. Zem- 
bcwrzyce ks> Stanisław Skulimowski 
został przeniesiony na stanowisko wi- 
karjusza kościoła p» - Reformackiego 
i prefekta szkółek w Kazimierzu nad 
Wisłą dek. Puławskiego. Wikarjusz 
par. Kazimierz ks. Stefan Żółtowski 
"©stał 'mianowany administratorem par.. 
2emborzyee dek. Lubelskiego.—

SkleitHamBizłsiffla Fol- 
shiap w Lubartowie.

(Korespondencja w-łasłia „Z iem i i ubelsklt-j“),

Lubartów, wa wrześniu.
Ciężką jest dola nauczycielstwa, a; 

zwłaszcza pod względem materjainyiu 
stosunki są wprost opłakane. Wiemy o 
tem dobrze, a jednak wszelka praca w 
tym- kierunku idzie nader ospale. Brak 
nam, wytrwałości,, poparcia i solidarno­
ści.

Na. ziemiach. Królestwa wśród nauczy­
cielstwa istnieję wiele związków, które 
W rezultacie do tego samego dążą celu,, 
lecz; różnemi drogami i: różne przybie­
rają nazwy. Oprócz organizacji zawo­
dowych zakłada nauczycielstwo także 
i sklepy, które mają ułatwiać nauczy­
cielstwu nabywanie przyborów szkol­
nych, a także nieraa artykułów spożyw­
czych.

Na podobną instytucję zdobyło się i 
nauczycielstwo powiatu Lubartowskiego. 
Przy wydatnej pomocy p. Czesława Na­
wrockiego zał.-źyio z końcem wakacji 
1917 r. sklep pod nazwą: „Sklep Sto­
warzyszenia Nauczycielstwa Polskiego 
w Lubartowie*1, Jednym z przywilejów 
niejako sklepu było to, że p. Nawrocki 
jako członek komisji aprowizacyjnej u- 
zyskot u p. Starosty Slęka, iż nauczy­
cielstwo po 5 kwart nafty i 5 funtów 
cukru w sklepie otrzymywać mogło. Na­
stępca p. Starosty Slęka, d r ChmieSar- 
ski rozporządzenie to nadal zachował.

Kierownikiem sklepu został p. Czer­
wiński, nauczyciel z Lubartowa. Gdy 
ten jednakże opuścił szeregi nauczy­
cielstwa, wybrano Zarząd, złożony z7-u 
osób. Zadaniem Zarządu było podźwi- 
gnąć sklep, chylący się ku upadkowi.

I szczęśliwie wybrnął Zarząd z tego 
zadania znów przy pomocy p. Nawroc­
kiego, który i słowem i czynem służył 
W potrzebie.

Obecnie sklep jest zaopatrzony w ró-

z towarzyszów nie zwraca uwagi. Pod­
czas moich rozmów z Bobińskim wcho­
dziło po kolei z sześciu towarzyszów i 
załatwiali swoje interesy, nie troszcząc 
się zupełnie o to,że ja mojego jeszcze 
nie skończyłem.

Sprawa wzajemnego poznawania się 
jest w Komisariacie w stanie zupełnie 
odwrotnym. Każdy wchodzący podaje 
wszystkim naokoło rękę czy ich zna, 
czy nie zna i sprawa skończona. Sło­
wo „pan11 zostało z Komisarjatu wygna­
ne, istnieje tylko słowo „wy11, co zresz­
tą brzmi całkiem sympatycznie. Towa­
rzysze są przeważnie bardzo młodzi i 
bardzo żywi. Wpadają i wypadają, jak 
frygi. Każda ich sprawa, jaką wyłuszcza- 
ją przed sekretarzem Próchniakiem, lub 
komisarzem, jest zawsze wściekłej wa­
gi i nie cierpi zwłoki. Mówią głosem 
podniesionym, biegają tam i napowrót 
i robią wogóle wrażenie ludzi będących 
stale w stanie podnieconym. Wielu z 
nich wygląda na suchotników, lub ta­
kich, co odsiadywali długie lata w wię­
zieniu.

Nieco 7, boku sieni jest wydział re- 
emigracyjny; od czasu do czasu jeden 
z towarzyszów wychodzi z tego wydzia­
łu na podwórze, gdzie czeka stale gro­
mada ludzi, wchodzi na stojącą tam 
beczkę, czy wóz, bo już nie pamiętam, 
i wywołuje nazwiska z listy tych, któ­

rzy mają wyjechać. W podwórku po 
drugiej stronie mieści się wydział kul­
turalno-oświatowy, skąd idą na Polskę 
i Moskwę odczyty i wydawnictwa dla 
robotników i żołnierzy.

Mały feljeton.

5*va ir vivre dia paskarzy

W  największej tajemnicy przygoto­
wałem książkę, która powinna mnie w 
obecnej chwili zrobić miljonerem. Jest 
to podręcznik dobrego tonu dla PP. Po­
skarży. Z książki tej, która niebawem 
opuści prasę, przytaczam, celem rekla­
my, niektóre wyjątki:

1) Wchodząc w jakieś towarzystwo 
nie należy przedstawiać się chełpliwie: 
paskarz N. N., podobnie jak nie nale­
ży wymieniać tytułów Szlacheckich, Na­
zwisko powinno być tak znane, aby 
mówiio samo za siebie.

2) Podczas rozmowy z panią domu 
nie można drapać się nerwowo w oko­
licę.... kieszeni, w której niektórzy no­
szą portfel, ani też pluć na podłogę, 
zwłaszcza jeżeli ta jest wyfroterowaną.

5) Przy jedzeniu wymaganem jest 
używanie widelca nie tylko do wykala- 
nia zębów. Przeciwnie, do wydobywa­
nia resztek pożywienia z zębów dobrze

jest mieć wykałaczkę.
4) W  przedpokoju salonu, do które­

go się wchodzi po raz pierwszy, wy­
starczy podać lokajowi palto. Przed­
stawiać mu się nie należy, choćby na 
wet był we fraku.

5) Ktoby wychodząc z dornu po pół­
nocy podał odźwiernemu rękę, aby 
uniknąć dania napiwku, postąpiłby jak 
człowiek, który niema arii—miljona!

6) W teatrze na Ibsenie należy prze­
ważnie nie śmieć się, choćby " nawet 
Winiaszkiewicz grał bohatera. Wszystko 
się może zdarzyć. Nie wypada też zbyt 
głośnem cmokaniem objawiać swej cie­
kawości w chwili, gdy Monna Vanna 
wchodzi na scenę w płaszczu, pod któ­
rym nic niema.

7) Pożywiać się w teatrze można ty l­
ko podczas przerwy, przyczem skorupy 
z jaj i skórki z serwelatek chować do 
kieszeni.

8) W  krawatkę nie można pod żad­
nym pozorem włożyć naraz więcej, niż 
jedną brylantową sz,pikę.

9) Kąpać się przynajmniej raz w rok. 
a bieliznę jeszcze częściej przebierać!

Takie sobie HlBbałti.
Nieszczęsna ta moja ojczyzna, 
wciąż zmienne miotają nią fale,

dziś X. jej koncesji sto przyzna, 
a wczoraj nie dawał jej wcale.

Gdy sypią podarki z rękawa, 
i budzą ułudne nadzieje, 
to znaczy, pokpiona znów sprawa, 
i front w Któremś miejscu się chwieje,

1 każdy strzelecki rów wzięty 
pod marną wioszczyną
wytwarza ten dziw niepojęty, 
że fale obietnic znów płyną.

Lecz, jeśli się zdarzy wypadek 
zwycięstwa śród leśnej poręby, 
to wnet pokazują nam... plecy, 
a w miarę potrzeby i zęby.

I tak już, od wielu miesięcy, 
w tych lasach intrygi wciąż brniemy, 
dziś również nie wiedząc nic więcej 
po nad to, co zdawna już wiemy:

Że naszych przyjaciół gromady 
zrobiłyby z nas jaknajprościej 
potrawkę.do smacznej biesiady, 
lecz boją się wciąż niestrawności.

Niech wielu nas sobie wydziera, 
niech gróźb i obietnic stos piętrzy, 
potęga narodu się wspiera 
na naszej tężyźnie wewnętrznej.

iah.



żne towary, a pozostaje do życzenia, 
by nie tylko nauczycielstwo, lecz i spo­
łeczeństwo popierało tę placówkę, gdyż 
jednością silni, wiele dobrego zdziałać 
możemy. Zarząd Sklepu.

B ratunek niszczejące! pa­
miątki arjakshizj.

Znane, choć dotąd należycie nie zba­
dane, tak zwane grobowisko, zabytek 
arjański z XVI czy początku XVII w ie­
ku, niegdyś w lasach dóbr Krupę po­
wiatu Krasnostawskiego stojące, a obec­
nie pod wioską Krynicą Krupską po­
wstałą na polach po wytrzebionych la­
sach znajdujące się — jako wzniesione 
na wzgórza 200 stóp Wysokiem, dziś z 
każde/ strony’ w promieniu przeszło 
dwóch mil z oddali jest widoczne.

Jak  świadczy najdawniejszy rysunek 
tego grobowisKa umieszczony w JNi 88 
Tyg, lliusir. za rok 1869 i dołączony 
tam opis—czworoboczna piramida tego 
pomn ka wraz z podstawą, dochodzącą 
108 stóp wysokości, nakrytą była Spi­
czastym n dgłówkieiri z szarego pias 
fcowca. Na rysunku tym widzimy, źe 
nadgiówek ów już wtenczas.w obsadzie 
swej byl nadwerężony i pochylony 
szpicem na zachód, wieszc-e w roku 
1875 gdy obleciały podtrzymujące go 
cegły—runął bez uszkodzenia się na 
ziem ę, o czem gdy się wieść rozniosła, 
udał się na miejsce jedyny w powiecie 
miłośnik zabytków przeszłości ś. p. 
Erazm Wierzbt wski z Krasnegostawu, 
by stadgłówek ów zabrać i zabezpie­
czyć od zniszczę ia. W jakieś kilka 
lat ś. p. Wierzbowski umieścił w „Tyg. 
Ilustr.“ fotograf ę grobowiska ale juz 
bez nadgłówca i artykuł piętnujący na ­
sze niedbalstwo pozwalające rozsypy­
wać się W gruzy takim zabytkom — ale 
rre rzucił myśli zabezpieczenia grobo­
wiska od ruiny i o owym nadglówku 
nie wspomniał wcale.

O d lat więc przeszło cztardziestu 
nadgiówek ów leży sobie w tvrasnym- 
stawie w najzupełniejszym zapomnieniu, 
nie zwracając na siebie niczyjej uwagi 
i nikomu nawet na myśl nie przyjdzie 
by się zainteresować jakimś tam ka­
mieniem. Daremnem też byłoby pytać 
kogo o przeznaczenie i los owego nad- 
główka, który wbity sz-ieem  w ziemię, 
służy obecnie za siedzenie w ogródku 
posesji przytykającej do zakrystji koś­
cielnej.

Otóż gdy obecnie posiadamy Towa­
rzystwo opieki nad zabytkami prze­
szłości (ilu też członków liczy Krasny­
staw?) — nie wolno nam obojętnie pa­
trzeć na chylący się do ruiny głośny 
zabytek arjanizmu polskiego, lecz nale­
ży niezwłocznie przedsięwziąć jego n a ­
praw e ie, bowiem przez znaczną już 
szczerbę w północnej ścianie piramidy 
grobowiska — deszcze i śniegi spadają 
na wewnętrzne sklepienie co przyspie­
szy rujnację całego pomnika. Przytem 
ów nadgłówek powinien być utwierdzo­
nym na pierwotnem miejscu i zbadaną 
zawartość podziemia, nad którym jak 
pokazują pozostałe ślady wewnątrz 
grobowca, było niegdyś murowane skle­
pienie zamykane na d'zwi żelazne, o 
istnien u których w sąsiednim Żulinie 
żywa tradycja się przech iwata.

Mniemam też, że do moralnego obo­
wiązku uratowania od zagłady grobowi­
ska, przedewszyśtkiem powinni poczu­
wać się Kresnostawianie najbliżej któ­
rych ten zabytek istnieje, tern bardziej, 
że  pod bezwiedną ich opieką dotąd 
znajduje się opisany nagłówek z szare­
go piaskowca.

Adam Refcwirewicz.
BBBB S33RS«qg?flaiMBi

S K Ł A D A JC IE  KSIĄŻKI W  R E ­

D AK CJI „ZIEMI LUBELSKIEJ“ 

D LA  W Y P O Ż Y C Z A L N I POL-  

SKIEJ M A C IER ZY  SZ K O L N E ].

I i i ti i l i l liy.
MATKA BOSKA RÓ ŻAŃCOWA.

M iesiąc październik pośw ięcony  
jest czci Matki Boskiej R óżańco­
wej. Obrano jednak szczególn ie  
jeden dzień w tym miesiącu ku ucz­
czeniu Królowej Różańca św ięte ­
go  to jest pierwszą niedzielę p a ź ­
dziernika i to pod wezwaniem u 
roczystości Matki Boskiej R óżań­
cowej.

Odkąd św. Dominik z p o le c e ­
nia Najśw. Maryi Panny zakrzewił 
ten wzniosły obyczaj, niema kra­
ju, niema wioski, niema chrześcia-  
nina, któryby nie posiadał różań­
ca, któregoby nie cenił i nie od­
mawiał. Bo też składa się róża­
niec z najprzedniejszych modlitw, 
jakie Kościół posiada.

C zyż  m oże być która inna m o­
dlitwa nad tę godniejszą i milszą 
Bogu? W szakże to są słowa s a ­
mego Archanioła, któremi Bóg po­
lecił mu powitać przy Zwiastowa­
niu Marję; wszakże to Duch św. 
przez usta Elżbiety podał je na 
uwielbienie i wysławianie Najśw. 
Marji Panny; w szakże druga 
c z ę ść  modlitwy, cz ę ść  błagalna, 
święta Marjo, Matko Boża... to 
ta modlitwa którą K ościół już da­
wno zaprowadził, a która wyraża 
prośbę bodaj najważniejszą, aby 
Marja Orędowniczką była u B o ­
ga przedewszystkiern W godzinie 
śmierci naszej.

Różaniec zwano dawniej Psałte­
rzem Marji; bo jako psałterz D a­
wida składa się ze  150 psalmów, 
tak i różaniec złożony jest ze 150 
pozdrowienia anielskiego. Inni 
zwali różaniec koroną Marji, 
chcąc przez to Wyrazić, że  ci, 
którzy go nabożnie odmawiają, ja­
koby wianek róż składali u stóp  
Bogarodzicy.

Przytem przeplata się modlitwy 
rozmyślaniem; przed okiem duszy 
naszej przesuwają się tajemnice N a ­
rodzenia, Życia. Śmierci, Zmartwych­
wstania, Wniebowstąpienia Chry­
stusow ego — a przecież one są  
skarbnicą łaski, źródłem pociech, 
celem  zbawienia.

Chętnie w ięc  Wszyscy spieszmy  
do kościoła i odmawiajmy poboż­
nie różaniec.

W  tych ciężkich czasach w o ­
jennych, tak bardzo potrzebna nam 
pociecha i pomoc Boża!

Hstd Ks. Bishagotól I .  
M arjans»! Faimancyi.

Zarząd StoW. Rob. Chrz. postano­
wił wysłać dep eszę  hołdowniczą  
do Najdostojniejszego Księdza Bi­
skupa Marjana Fulmana. Brzmienie 
depeszy  jest następujące:

J e g o  Ekscelencja  
Ksiądz Biskup 

Marjan Fulman 
w C zęstochow ie.

Stowarzyszenie R o b o t n i k ó w  
Chrześcijańskich w Lublinie, w ita­

jąc w Najdostojniejszym Księdzu  
Biskupie nowego Pasterza djecezji 
lubelskiej, ś le  wyrazy hołdu i ż y ­
czenia  jaknajobfitszych w ow oce  
rządów.

Zarząd Stowarzyszenia.

Bia mledzlaźy.
ESzesiejszf znaczek .

Dziś w niedzielę sprzedawany  
będzie na ulicach i w lokalach 
publicznych znaczek na ce le  Tow. 
Przyjaciół uczącej s ię  Młodzieży. 
Znane są ogólnie szlachetne ce le  
Towarzystwa niesienia pomocy u- 
bogiej młodzieży, która często  łak­
nie nauki, nie mając środków na 
kształcenie. Szczególn ie dziś, w o­
bec niesłychanej drożyzny, wiele  
jest rodziców, nie mogących opła­
cić  wpisów, nie mających dla d z ie ­
ci na książki i przybory naukowe, 
a często nawet na obuwie. D odać  
do tego należy nędzę naszych w y­
gnańców, którzy po pow rocie z 
Rosji często  znajdują się b ez  środ 
ków do życia i wobec teg o  są w 
zupełnej niemożności posyłania dzie­
ci do szkół. Na to wszystko pra­
gnie znaleźć radę Tow. Przyjaciół 
Młodzieży, ale fundusze jego nie 
mogą starczyć dla takiego ogromu  
nędzy, z  jakim ma do czynienia, 
diatego Towarzystwo zmuszone jest 
zwracać się do ofiarności publicz­
nej. Ufamy, że ta go nie zawiedzie  
i że publiczność nasza, tak skłonna 
zaw sze do wspierania każdego  
szlachetnego przedsięwzięcia, w  
dniu dzisiejszym przez chętne ku­
powanie znaczka szczod rze  zasili 
Kasę Towarzystwa. W dzięczność  
ubogiej młodzieży i jej rodziców  
obejmie wszystkich ofiarodawców, 
bo z tych drobnych datków złożą  
s ię  kwoty, mogące już poważną ul­
gę  przynieść wielu obarczonym  
dziećmi rodzinom. N iechże więc  
dziś nikt w Lublinie nie uchyli się  
od spełnienia obowiązku publicznej 
ofiarności.

0 los prasoiimlliói» insty- 
fusii finansowych.

Ostateczności nieraz w życiu grani­
czą ze sobą. Dziś instytucje finansowe 
obracają milj ortami, ich zyski wojenne 
dochodzą setek tysięcy, a tymczasem 
skromni pracownicy w biurach tych in­
stytucji, ci, którym te olbrzymie sumy 
przez ręce  przepływają. często wegetu­
ją w nędzy, na skraju śmierci głodowej.

‘ To n;e przesada poetycka, lecz rze­
czywistość. Przypatrzmy się warunkom, 
w jakich u nas w Lublinie żyją urzęd­
nicy bankowi Zaraz po ustąpieniu Ro­
sjan, kiedy taniość produktów nie stała 
w żadnym stosunku do dzisiejszej dro­
żyzny, wypłacano im po 450 kor. za 
każde 100 rubli etatowej płacy. Z upad­
kiem kursu rubla zaczęto obniżać ten 
stosunek, aż wreszcie przed paru m ie­
siącami doszło do tego, że urzędnicy 
c t n y  nywali za 100 rb. płacy tylko po 
250 kor. Zaczął się wówczas ruch wśród 
urzędników bankowych w całem Kró­
lestwie i ostatecznie uzyskali tyle, że 
obecnie otrzymują po 400 kor. z?, każ­
de 100 r b , czyli jednakże mniej, niż w’ 
r. 1915. Oprócz tego pobierają dodat­
ki drożyźniane w wysokości 25 proc. 
płacy. Znaczy to, że płace pracowni­
ków, np. filji Banku łódzkiego w Lubli­
nie wynoszą od 420 kor., aż do nuj-

:
wyższej cyfry 1,200 kor. miesięcznie. 
Płacę w tej ostatniej wysokości pobie­
rają tylko niektórzy starsi urzędnicy po 
20 latach pracy. Ponieważ, na ogół bio­
rąc, najwyższa płaca dochodzi do 1,000 
kor. mies., zatem przeciętna wysokość 
(wraz z dodatkiem drożyżnianym) wy­
nosi nieco ponad 700 kor. miesięcznie, 
a to u mniejszości pracowników’; więk­
szość pobiera mniej. Czyż za tę kwo­
tę może urzędnik wyżyć wraz z rodzi­
ną? To też większość ich zmuszona 
jest szukać ubocznych zajęć w godzi­
nach wieczornych i to po zajęciu biu- 
rowem, trwającem od godz. 9 rano do 
5 popoł., z godzinną przerwą na obiad. 
Taka praca, nieraz do późnej nocy, by­
le na I go módz jeszcze 200—500 kor. 
dodać do domowego budżetu, wyczer­
puje zupełnie siły i stawia młodych nie­
raz ludzi nad przepaścią choroby i śmier­
ci. Nadmienić należy, że na skutek 
licznych starań Zarząd przyrzekł wypła­
cać gratyfikacje dwa razy do roku, na 
1 marca i 1 wześr.ia, obecnie rozpo­
czął się październik, a o gratyfikacji za 
wrzesień nie słychać. W różnych Ka­
sach Kredytowych stosunki nie są lep­
sze, a w niektórych nawet gorsze.

W Banku warszawskim jest nieco le­
piej; dodatek drożyźniany jest cokol­
wiek wyższy i przerwa obiadowa wyno­
si 2 godziny. W daleko lepszem poło­
żeniu są pracownicy Banków galicyj­
skich, mając w dodatku prawo stołowa­
nia się w rnenaźy, tak jak wojskowi. 
Urzędnicy Syndykatu Rolniczego mogą 
nabywać towary po cenie kosztu. Na- 
ogół jednak urzędnicy Banków tutej­
szych żadnych ulg, ani ułatwień apro- 
wizacyjnych nie idoznają. Nie mają ani 
stołowni, ani sklepu własnego, ani żad­
nej organizacji, czy to o charakterze 
ekonomicznym, czy zawodowym.

I tego im odmówiono. A żyć i ro­
dzinę utrzymać trzeba — a wedle obli­
czeń, dokonanych przez tychże samych 
urzędników, po ścisłem uwzględnieniu 
wzrostu cen wszystkich artykułów pierw­
szej potrzeby, okazuje się, że obecnie 
1000 koron ma co do siły zakupu war­
tość równą dwudziestu kilku przedwojen­
nym rublom, to znaczy, że z plącą 1000 
koron, (o jak niewielu dochodzi do tej 
cyfry)! urzędnik.znajduje się w takich 
warunkach, w jakich byłby przed wojną, 
mając dwadzieścia kilka rubümie' ięc?nie.

Urzędnicy prywatni, W ich liczb i 
bankowi, przystąpili W ostatnich czas . i 
do założenia własnego Towarzyst w • 
pod nazwą „Polski Związek ZaWodou ./ 
Pracowników Biurowych w Lublinie“ . 
Statut Związku przesłano już c. i k. 
Gen. Gubernatorstwu do zatwierdzenia. 
Być może, że „Związek“ wywalczy ja­
kieś korzystne dla nich zmiany. Ale za­
nim to nastąpić może, panowie milio­
nerzy, panowie kapitaliści, stojący u s te ­
ru tych instytucji, powinni wziąć pod 
rozwagę ciężkie położenie swoich pra­
cowników—nie przeciągać struny, nie 
doprowadzać ludzi, głodem i nędzą znę­
kanych do ostateczności. Prócz wybit­
nej podwyżki płac, należy się im także 
pewne uwzględnienie przy zakupach to­
warów pierwszej potrzeby po normal­
nych cenach, ułatwienie w nabywaniu 
ubrania, opału i t. d., wreszcie założe­
nie własnej kuchni, w którejby ci z nich, 
którzy nie prowadzą gospodarstwa, m o­
gli po umiarkowanych cenach dostawać 
obiady i kolacje. Dotychczasowy stan 
rzeczy absolutnie dłużej trwać nie może.

Ze sceny i estrady.
„KÖHSTYTUEJR“
S

obraz sceniczny 4 odsłonach Bolesława 
Gorczyńskiego.

Przeżyliśmy na czwartkowym przed­
stawieniu w Teatrze Wielkim znów je­
den epizod niedawno minionej przeszłoś­
ci. Rozwinęła się na scenie jedna z 
kart historji naszej, krwią i łzami pisa­
na, a tak jeszcze świeża, że sami na ­
ocznymi świadkami tych faktów jesteś-
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my. Przez pryzmat sztuki, w świetle 
naszych własnych, najświętszych, z naj­
większych głębin ducha tryskających 
przeżyć i odczuwań, ujrzeliśmy nagą, 
straszliwą prawdę. Prawdę życia na­
szego narodowego. Nie podniecały 
nerwów naszych tym razem w przyjem­
ny, naiwny sposób szynele i surowe 
oblicza policjantów rosyjskich, którzy z 
chwilą, gdy ich zabrakło w świecie rze­
czywistym, w wyobraźni naszej przy­
brali kształty niemal groteskowe. Na 
scenie tym razem działy się rzeczy 
groźniejsze. Patrzyliśmy z zapartym od­
dechem na roztaczające się przed nami 
dzieje dwóch bojów, dwóch walk, rów­
nolegle z sobą rozgrywających się w 
sztuce Gorczyńskiego, dwóch raczej 
różnych fragmentów jednego wielkiego 
epizodu bojów narodowych. Jeden z 
nich to walka między sytą i tchórzliwą 
podłością, starczą abnegacją z praw 
narodowych w obronie osobistego spo­
koju i dobrobytu, a między młodocianą 
żądzą pracy, czynu, poświęcenia. Roz­
grywa się ta walka w zaciszu domowem 
i kończy zwycięstwem idealnego świa­
topoglądu. Ta druga, straszliwsza, to 
walka bezbronnego, rozśpiewanego lu­
du na ulicach Warszawy z nahajką i 
szaszką kozacką.

Sztuka Gorczyńskiego, skromnie, na­
zwana obrazem scenicznym, kryje w so­
bie treść godną tragedji. Słyszymy w 
niej o szalonej radości tłumów w dniu 
ogłoszenia Konstvtucji, o mowach i po­
chodach, o tryumfie Wolności Narodu po 
prz* szło wiekowym ucisku — i nagle w 
tę harmonję zda się duchów niebian 
skich, wpada huk strzałów i wycie ko- 
zactwa... zupełnie to samo, na co patrza­
ła w roku 1905 Warszawa. W obec tej 
krwawej ironji, tego naigrawania się pół­
nocnego despoty nad zdeptanym naro­
dem, bledną wszelkie opisy dawnych 
Więzień i prześladowań. Naród prze­
żywa ból ran rozrywanych, a nieza- 
słych jeszcze. W sercu słuchacza mu­
si powstać miejsce na uczucia pogardy, 
oburzenia, rozpaczy, na żądzę zemsty... 
Sztuka czyni wrażenie wstrząsaiące.

O grze artystów trudno pisać z oso­
bna. Wszystuie bez wyjątku role były 
wystudjowane i wykopane bez zarzutu, 
każdej należałaby się pochwalna wzmian­
ka, tak, źe trzebaby program przepisać, 
nie chcąc nikogo skrzywdzić pominię­
ciem.

Dodać tylko należy, że artyści T ea­
tru Wielkiego raz jeszcze złożyli do­
wód, że sztuki poważnego repertuaru 
umieją traktować z podziwu godną su­
miennością i Wysokiem artystycznem 
poczuciem. Teatr by! przepełniony.

Wanda Ruszczyńska.

T ea tr  W ie lk i .
Dziś popołudniu po cenach zniżo­

nych jedna z najlepszych sztuk orygi­
nalnych Bolesława Gorczyńskiego „W 
noc lipcową“, utwór niezwykle silny i 
interesujący; wieczorem po raz drugi 
piękna opereta „Krysia leśniczanka“ .

Poniedziałek zapowiada po raz dru­
gi „Konstytucję“; sztuka ta na pierw­
szym przedstawieniu doznała niezwykle 
przychylnego przyjęcia, do czego wiel­
ce przyczynia się staranna gra artys­
tów oraz dobra reżyserja.

„W eso ły  u l« .
Dziś ostatni dzień urozmaiconego pro- 

gr mu, który warto zobaczyć. Zwłasz- 
x m  dlatego należy dziś pośpieszyć do 
„Ula“ , iż jest to pożegnalne przedsta­
wi nie Wojciecha Wróblewskiego. Zna­
komity ten monologists jest jednym z 
najświetniejszych tego typu artystów. 
Warto go zobaczyć.

W ieczorn ica  M u z y c z n a ,

która odbędzie się w dniu dzisiejszym 
o godz. 8 wiecz. w Sali Koncertowej 
T-wa, ze względu na jej towarzyski 
charakter, zainteresowała szerokie koła 
publiczności.

Na wieczornicy tej będą miały spo­
sobność popisać się młode siły solowe.

A więc: 15 letnia, obdarzona pięknym 
materjałem głosowym, śpiewaczka He­
lena Żółtowska, obiecujący skrzypek 
Wł. Szmidt, oraz deklamator W. So- 
bocki, który poza wypowiedzeniem por 
ważniejszego utworu poetyckiego, uży­
czy w swych monologach słuchaczom 
dużą dozę prawdziwego humoru. Zaw­
sze mile * słuchaną „Pieśń wieczorną“ 
Moniuszki odegra z tow. ork. p. Bie­
dacka. Solowy kwartet wokalny odśpie­
wa dwie pieśni Galla i Marchnera, zaś 
orkiestra amatorska odegra dwa nastro­
jowe utwory Griega. Akompanjament 
objął prof. Hoszowski.

T e a i r  P c s is s^ e c h n y .
Na dzień dzisiejszy i na poniedziałek 

„Powszechny“ zapowiada głośny de- 
tektywny kinodramat pod tytułem „Da­
ma zawoalowana“, oraz część koncer­
tową z udziałem całego zespołu wraz 
7. nowopozyskanyra piosenkarzem p. 
Święck'im. Nowy ten i starannie przy­
gotowany program zyskać powinien 
licznych słuchaczy.

K R O  N I  SC A.
Lublin, niedziela 6 października.

D ziś—Bru-ii n;; W.
Jutra—NMP. R óżań ow ej .  Marka.

X Na Bronowicach i na Czwartku (j). 
W kościele Bronowickim nabożeństwo 
Różańcowe odbywać się będzie o godz. 
6 min. 50 wiecz., w kościele św. Miko­
łaja na Czwartku o godz. 5-ej popoł.

X W kościele Wizytek w dniu dzisiej­
szym na sumie staraniem T-wa Muzycz­
nego na chórze odegrane będą utwory 
religijne, m. in. p. Hoszowska odśpiewa 
z tow. organów „Ave Maria“ Gounda 
i „Na skrzydłach pieśni“ Moniuszki.

X Odczyt. W niedzielę dn. 6 go b. 
m., w gmachu szkoły realnej im. Het­
mana Jana Zamojskiego odbędzie się 
odczyt jednego z profesorów na temat: 
„Widoki ekonomicznego rozwoju Pań­
stwa Polskiego“.

Dochód z odczytu przeznaczony jest 
na samopomoc tejże szkoły. Początek 
o godz. 3 i pó! pop. Wstęp 1 kor.

X Zgon kapłsns (j). Zmarł administra­
tor parafii Okrzeja, dek. Łukowskiego 
ks. Ludwik Gurzyński, jubilat, urodzony 
w 1836 r., a wyświęcony na kapłana w 
1860 roku.

X Z Towarzystwa Krzewiania Oświaty 
(Uniwarsytetu Ludowego,). Dziś o g. 5 ej 
popołudniu w gmachu Szkoły Handlo­
wej Męskiej (Bernardyńska 14) odbędzie 
się pierwszy wykład prof. Adama Ber­
gera z cyklu ,.0  prawie“ i o g. 6-ej po 
południu wygłosi p. J. Borkowski od­
czyt na temat „Wolny handel a wyży­
wienie ludności“. Bilety przy wejściu po 
50 i 60 halerzy.

X Ogólno zebranie. Dnia 20 paździer­
nika r. b. o godz. S-ej wieczorem w 
gmachu Szkoły Handlowej Męskiej 
(Bernardyńska 14) odbędzie się ogólne 
zebranie Towarzystwa Krzewienia O ś­
wiaty (Uniwersytetu Ludowego), o przy­
bycie na które proszeni są członkowie, 
słuchacze i osoby zainteresowane.

X  Strajk w fabrykach, (i) W fabryce 
Wolskiego rozpoczął się w dn. 3-go b. 
m. strajk giserów. O godz 10- ej robot­
nicy, zawezwawszy dvrektora, nznajnuli 
mu, źe żądają podwyższenia płacy o 50 
proc., lub też wynagrodzenia 50 koron 
dziennie i na dotychczasowych warun­
kach nadal pracować nie będą. Wobec 
tego, że Dyrekcja fabryki odmówiła tym 
żądaniom, robotnicy opuścili fabrykę i 
od tego dnia strajkują. Dotychczas ro ­
botnicy ci zarabiali przeciętnie od 250 
do 600 kor. na dwa tygodnie, lecz tło- 
maczą się, że wyżyć z tego nie mogą, 
gdyż artykuły żywności każdego dnia 
drożeją. Zsstrajkowali także giserzy z fa­
bryki Wacława Morltza.

X Rozwój połskisj firmy meblarskiej. 
Do najświetniej rozwijających się pol­
skich firm Lublina należy magazyn me­
bli własnego wyrobu p. Adolfa Lipiń­
skiego. W roku 1905 p. Lipiński rozpo­

czął pracę swą przez otwarcie skrom­
nej pracowni przy u l  Lubartowskiej. Na­
stępnie miał w ciągu kilku lat praco­
wnię i magazyn przy ul. Początkowskiej, 
obecnie zaś magazyn i zakład p. Lipiń­
skiego mieszczą się w pięknym lokalu 
przy ul. Krakowskie Przedm. M  47. W 
ostatnim czasie p. Lipiński rozpoczął u- 
rządzanie własnej fabryki mebii przy ul. 
Dolnej P. Marji. Fabryka będzie uru­
chomiona jeszcze w tym roku. Przez so­
lidny towar i sumienne załatwianie zo­
bowiązań p, Lipiński zjednał sobie zau- 
fanje szerokich kół doborowej kiijenteli.

sr Poiska sprzedaż premjówek. Nowe 
losy wartościowe t. zw, premjówki, ma­
jące wygrane 1.000.000,500.000, 200.000, 
100.000, 50.000 kor. i setki mniejszych 
wygranych nabywać można w polskim, 
chrześcijańskim kantorze Sadzikowskie- 
go w Lublinie przy *ul. Krak. Przedm. 
Mł 55.

X Do odebrania (j.) W biurze Naczel­
nika Milicji M,, uS. Początkowska M  7, 
są weksle i legitynfacje do odebrania.

X Ofiara. Stanisław Kaleniek złożył 
10 kor. na kresy.

„Głoso wi kubelsHiemu“ 
w odpowiedni na ari 
p .  t  „Pod §ąd opinii“.

Ścigany złodziej, uciekając krzyczy: 
trzymajcie złodzieja; jest to sposób z 
powodzeniem uprawiany często przez 
zwykłych rzezimieszków.

Podobną metodą posługuje się w pu­
blicystyce „Glos Lubelski“ przychwy­
cony nu osłanianiu mieszkaniowego pa 
skarstwa, które przedstawione jest obe­
cnie jako hołdowanie zasadom równoś­
ci i sprawiedliwości obywatelskiej, przy- 
czem pozostawia się sobie furtkę do 
ucieczki w formie zastrzeżenia, że za 
artyku! ten, „odpowiedzialności za argu­
menty na siebie („Głos Lubelski“) nie 
bierze“ .

Gniew jest złym doradca i pozwala 
na poruszanie „Głosowi Lubelskiemu“ 
spraw, o których raczej winien milczeć, 
gdyż wiadomem jest, że w domu po­
wieszonego o sznurze się nie mówi.

A więc przedewszystkiem nie powi­
nien wspominać o  s k r u p u ł a c h  któ­
re  musiały „pozostać w duszy ludzi, 
którzy obracali się przecież niegdyś w 
kołach szczerych i dobrych Polaków.“

Skrupuły te bowiem nakazały reda­
ktorowi „Ziemi Lubelskiej“ i wielu in­
nym opuścić szeregi owych „szczerych 
i dobrych Polaków“ w momencie, gdy 
niepodległościowe niegdyś zrzeszenie 
zdecydowało się nu legalizowanie Na­
rodowej Demokracji i popieranie pro­
jektu Grabskiego, oddającego szkołę lu­
dową, a tem samem i duszę ludu pol­
skiego pod rusyfikacyjne wpływy.

I w tym to czasie, kiedy skrupuły 
owe redaktora „Ziemi Lubelskiej“, któ­
ry opuścił „koła szczerych i dobrych 
Polaków“, doprowadziły po licznych 
karach pieniężnych do zajęcia na dłuż­
szy przeciąg czasu bezpłatnego po­
mieszczenia na Zamku Lubelskim—brak 
widoczny owych skrupułów pozwolił 
jednemu z filarów niepodległościo- 
wem zarzewiem tlącego zrzeszenia szy­
kować się do objęcia redaktorskiej pla­
cówki w „Głosie“.

Tak bywa w życiu politycznem, a jak 
pojmuje skrupuły w życiu prywatnem 
Katon z „Głosu“.

Rozumuje on, że ubliża Redakcji 
„Ziemi Lubelskiej“ n i e z a i e ż m e m u  
zupełnie organowi, iż pensje jej pra 
cowników nie są tak wielkie jak w 
„Głosie. Lubelskim“, chociaż zobowią­
zania swoje „Ziemia Lubelska'1 w zu­
pełności dotrzymuje i nikt nie może 
powiedzieć, aby kogo skrzywdziła lub 
zarwała.

Podług „Głosu Lubelskiego“ wy­
magać od pracowników, aby spełniali 
przyjęte zobowiązania, gdy w stosunku

do nich są one spełniane, to jest szar 
ganię opinji.

Taki szczyt subtelności skrupułów u 
jawnia „Głos“, kiedy stosunki
które winny ob-> > ,Mywać nas względen 
naszych pracown ków, To etyka i skru 
puły na eksport, wewnątrz zaś jeżeli cho­
dzi o niemiłą „Ziemię1“ można nie mieć 
żadnych skrupułów i etykę stosować 
uproszczoną. To też nic dziwnego, że 
drukarnia „Ziemiańska“ skorzystała z 
usług człowieka, tjtóry, mając zobowią­
zanie kontraktowe trzymiesięczne, opuś­
cił pracę, wymówiwszy ją na parę ty­
godni, a co charakterystyczniejsze przez 
ostatnie dni piętnaście równocześnie za­
rządzał nie tylko drukarnią „Ziemi Lu­
belskiej“, ale i drukarnią „Ziemiańską“.

Dla informacji dodać należy, że i dru­
karnia „Ziemiańska“ i „Głos Lubelski“ 
są ze sobą organicznie zespolone $ zo- 
steją pod jednem i tem samem kierow­
nictwem.

Gdy człowiek kulturalny i irxte 
ligentny jest na kogoś bardzo zły, 
może powiedzieć coś nader złośli­
wego, ale w formie odpowiedniej. Na­
tomiast gdy głupota połączy się z  kon­
kurencyjną zawiścią i stajennymi ma­
nierami—nie są one zdolne zdobyć się 
na nic ponad ordynarne ulicznikowskie 
wymysły. Ta refleksja nieodparcie się 
nasuwa wobec brutalnej formy, w ja 
ką rozwścieczony „Glos" przybrał swą 
piątkową karczemną na nas napaść.

I któż to z taką miną Katona, a spc 
sobem wyrażania się pospolik-go łebu 
za rzucać się próbuje na „Ziemię Lu 
bełską“?

Pospolity pajac dziennikarski, ska 
czący zawsze w stronę, gdzie go moi 
ni protektorzy pociągną lub gdzie skie 
rówywuje go nadzieja zyskania pari 
nowych prenumeratorów dla rachhycz 
ny żywot wiodącego pisma.

Wiadomo, iż przyjemnie; jest być re 
daktorem, niż urzędnikiem Syndy»at 
Rolniczego, zwłaszcza gdy ktoś jest ta 
chorobliwie ambitnym, iż sam tytuł „.pe­
na redaktora“ wywołuje rumieniec próż 
nego zadowolenia na blado żółtą- przy­
pudrowaną twarz.

Rzecz inna, iż później próżniactwo 
brak własnych konceptów każe taki en 
panu nawet wezwania wyborcze,w swv 
komitetowym organie dosłownie spis 
wać ze znienawidzonej „Ziemł Lub­
skie“, bp główny i najmądrzejszy r 
daktor i współpracownik „Głosu“ „Ki 
jerek* krakowski nic o wyborach 
bełskich nie pisze.

Rzecz inny, iż niedołęstwo i bez? 
dziei o a własna nieznajomość rzeczy 
zakresie spraw administracyjnych ki 
pajacykowi swą ignoraoję ratować pr* 
masowe werbowanie do sweg> org-, 
w mniej lub więcej uczciwy spfts 
adm nistracyjnych pracowników te 
znienawidzonej przezeń „Ziemi Ltil 
skiej.“

O zasadniczym, poi tycznym pac 
kost wie „Głosu“ i jego zarzutach m. 
mat naszego „wstecznictwa“ jtsz tze  
piszemy obszerniej.

Dodać wreszcie musimy, iż tylko 
litowanie wywołać może sprytne 
ranżowana przy sposobności pole 
z nami autoreklama „Głosu,“ usiłuj 
go w swych naiwniejszych czytelń 
wmówić; iż , Ziemi“ ubywają prent 
ratorzy, a „Głos“ w nich rośnie. < 
lubelski doskonale się orjentuje, ł 
z pism jest poczytniejszem, r 
lokajskieh ukłonów „Głosów“ va 
prawo, a raz na lewo. Nowe oszt 
cze sztuczki „Głosu" nie wprov 
ogółu pod tym względem w błąc 
nie zdołały tego uczynić świadom 
goż „Głosu“ spekulacyjnie-oszu!« 
praktyki w postaci reklamowania : 
w swoim czasie jako rtajwięk- 
dziennika wówczas — gdy dwa 
dzienniki lubelskie wychodziły dw: 
dziennie, a „Głos1* tylko raz.


